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Pierwsza praca zawodowa
Kiedy już formalnie przestałam być studentką, ale nie napisałam 

jeszcze pracy magisterskiej, podjęłam pierwszą pracę. Zatrudniłam 

się na trzymiesięczny okres próbny w Archiwum Głównym Akt 

Dawnych na pół etatu. Było to w styczniu 1963 roku, kiedy akurat 

nastała niezwykle sroga zima z największymi mrozami, jakie pamię-

tam – szkoły zamknięto, ale ja już byłam, niestety, dorosła, i do pracy 

musiałam jeździć bez względu na pogodę. 

Dojeżdżałam z Mokotowa na ul. Długą i wysiadałam na ostatnim 

wtedy przystanku autobusu numer 125, na placu Zamkowym, nie-

osłoniętym jeszcze odbudowanym Zamkiem. Na dworze panował 

mróz poniżej 30 stopni, na dodatek lodowaty wiatr od Wisły, łzy 

zamarzały w oczach, bolał nos, po prostu koszmar. W archiwum też 

było zimno, bo okna były nieszczelne i słabo grzali. Moja praca pole-

gała na porządkowaniu teczek z aktami poboru do carskiego wojska 

podczas pierwszej wojny światowej. Może dałoby się i w tym znaleźć 

coś ciekawego, ale pan Ch. nie pozwalał mi do tych teczek zaglądać, 

tylko spisywać cyferki z obwoluty. I tak ileś tam godzin dziennie.

-
-
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Nie wytrzymałam tej nudy, zwolniłam się przed upływem okresu 

próbnego. Jeszcze nie umiałam docenić archiwum, za parę lat przyj-

dzie czas, gdy z zachwytem w tej niedawnej „trupiarni” będę spędzać 

całe dnie, ale już jako użytkownik, no i nie nad wykazem żołnierzy 

w carskiej armii! A wtedy, po urwaniu się z archiwum, pomknęłam 

w góry złapać oddech i kończyć pisanie pracy magisterskiej. 

Magisterium
Wybrałam seminarium profesora Janusza Wolińskiego, ponieważ 

odpowiadało mi jego podejście do historii, nieco inne od innych 



47

L
ata 1962–1964    |   N

A
D

Z
IE

JA
 N

A
 B

U
Ł

A
W

Ę
 M

A
R

S
Z

A
Ł

K
O

W
S

K
Ą

wykładowców, bliższe życia i ludzi niż systemów i zagadnień. 

Profesor uwrażliwiał nas na literaturę piękną, lubił cytować z pa-

mięci jakieś fragmenty poezji. Szczególnie cenił barokową poezję 

Jana Andrzeja Morsztyna, znał na pamięć jego poemat o bieli, za-

pewne napisany – jak potem wyszperałam – w hołdzie dla dwór-

ki królowej Ludwiki, Katarzyny Gordonówny, którą następnie 

poślubił:

 

Oprócz poezji profesor Woliński wrażliwy był na kulturę bycia, 

zwracał naszą uwagę na zachowanie i dbał o maniery. Na przy-

kład nie wpuszczał nikogo do gabinetu w płaszczu, a kiedy kolega 

pozwolił sobie wejść do sali na zajęcia z niedopałkiem papierosa 

w ustach, gniewnie wyrzucił go na stałe z grupy. Zawsze był bardzo 

uprzejmy, elegancki, schludny, życzliwy i w moich oczach jawił się 

jako wzór profesora starej daty. Jednak tematy, które mi podsuwał, 

jakoś mi nie pasowały. W rezultacie cała grupa już podjęła pracę nad 

rozprawą dyplomową, a ja ciągle wisiałam w powietrzu. Któregoś 

dnia profesor się zniecierpliwił i zapytał:

– To o czym pani chce pisać?

– O ludziach! – wyrwało mi się spod serca. Bo dotychczasowe 

propozycje dotyczyły jakichś związków francuskiej siedemnasto-

wiecznej literatury z polityką w twórczości Corneille’a i Racine’a: 

w ogóle mnie to nie pociągało.
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– O jakich ludziach? – spytał zdziwiony. – O mężczyznach,

o kobietach?

– O kobietach, bo o mężczyznach wszyscy pisali.

– O jakich kobietach? O Polkach, o cudzoziemkach?

– Może być o cudzoziemkach.

Zastanowił się, spojrzał na asystenta i powiada do niego: 

– To może damy pani Francuzki? Mieliśmy w Polsce dwie królo-

we Francuzki w XVII wieku, niech o nich pisze.

I tak się narodził temat: Kobiety Francuzki w Polsce w XVII wieku.

Choć temat brzmiał łatwo, to znalezienie do niego materiału 

okazało się niezwykle trudne. Przecież nie chodziło tylko o dwie 

królowe, lecz o żeńską część imigracji francuskiej. Opracowania 

tego rodzaju nie istniały, temat wymagał wielu miesięcy żmudnej 

kwerendy źródłowej, podjętej po raz pierwszy w życiu w archiwum.

-

-

-
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Wzięłam się więc do roboty. Na razie do tropienia moich  

Francuzek.

-

-

-

-
-

-

 
-



Gotowa pani magister
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[…]

Snułam rozważania na temat ewentualnej pracy naukowej. 

Dostałam dwie propozycje doktoratu, od profesorki prowadzącej 

zajęcia z metodyki nauczania historii, co mnie nie interesowało,  

i od mego profesora, co kusiło.

-

-

-
[…]

Ale nawet jeśli doktorat, to przecież nie etat, a z czegoś żyć trzeba.  

Pisałam wtedy: 
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-

-

-

-
6

wszystkie przypisy B.F.]

Nieudane wakacje
Na razie zagroził mi inny „wiekuisty kołowrót”. Tydzień po moim 

egzaminie magisterskim Mama złamała fatalnie nogę na stopniu 

 6 H. Balzac, Pisma, t. 12, przeł. T. Żeleński-Boy, PIW 1958, s. 137–138.
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w tramwaju, kiedy wracała z Palmir. Była na grobie Ojca7 podzielić 

się radością z mego dyplomu. Ze szpitala przywiozło ją pogoto-

wie z nogą w gipsie, unieruchomioną na całe sześć tygodni. Moje 

wakacje wzięły w łeb. Trzeba było zająć się chorą, sprzątaniem 

i gotowaniem, które nigdy nie było moją mocną stroną. W lipcu  

pisałam:

-

-

7 Tadeusz Fabiani, prawnik, rozstrzelany w wieku 33 lat w czerwcu 1940 roku.



Grób Ojca Autorki na cmentarzu w Palmirach
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